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A • 
lliC, tylko 

"A my nie. tylko gramy". Program satyryczny w l ezęś
clach. Reżyseria: Kazimierz Krukowski i Tadeusz Olsza, 
kierownictwo muzyczne: Janusz Sent i Stefan Rembowski, 
kostiumy i dekoracje: Gena Galewska. Premiera w teatrze 
Buffo. 

Felietonista "Ekranu" Cyklop czenlu recenzji, bo naJpierw 
zauwa~ył niedawno tra~nie,- że trzeba o konkretnym progra
gdyby znany "wieszcz" emigra- mie. 
cy_iny - ongiś cięty satyryk - Jako dostarczyciele ukstów 1 tym 
Hemar krążył po obecnych tea- razem przodują w Buffo WACIA.W 
trach satyrycznych Warszawy i STĘPIEŃ i ZDZISLAW GOZDAWA, 
\\ ybierał numery, nada.)· "Ce się chociaż dyrektor, kierownik i 1·e;cy-.., ser Krukowski za trzech satyrycz-
do wykonania w londyńskich nych wieszczów ogłasza ~Iarianowl
lu b pary~kich teatrzykach emi- cza, i\Jinkiewicza i O•ękę. Gozdawa 
g1·acyjnych, móglby z nich za- i Stępieli wprowad7Jli do programu 

od siebie parę dowcipnych skeczów, 
twierdzić "dobre dwie trzecie" scenek, J>iosenek, chociaż niepo
nie dlatego, żeby miały być trzebnie zabawny, jak się zdaje, 
,.ant.v" ale że są ni_J·akie, że mo- "Człowiek z karabinem" był wydu-kany aż dwuKrotnie: pr~ez suflera 
gą wprawdzie "każdy program i przez aktora. l'rzeclt wieszczów 
wypełnić dość strawną i nie po- natonl..iast niezbyt się wysiliło w 

wariacjacłl na tenlat "Powrotu ta
zbawioną smaku papką". lecz ty", numo że tu i ówdzie błysnął 
n.iczym więcej. wersyfikacyjnym talentem Janusz 

Min.k.iewicz. satyra (pióra tycilżeJ 
To spostrzeżenie można w "Nasza ·telewizja" - dobrotliwa jak 

pełni odnieść do ostatniego pro- cały program a.le śmiesząca i bądź 
co bądź nowa. Dwie ballady ("0 i\1U

gramu Buffo. Trochę tu nie- rzynl<n" i "Pruska'') 1l..ieco wytarte 
z]:l-ch dowcipów, miłych piose- od użycia. 
nek, odświeżonych anegdot (na W gronie utalentowanycli wyko-

nawców bezwarunko\v-.o wysunęła 
scenie i w programie teatral- się na czoło IRENA KWIATROW
n.\'m) - występują wyborni SKA w gwoździu programu: mono
aktorzy, ze świetną Kwiatkow- logu "Kobieta sama": z dość błałle
ską na czele _ a całos'c' chłod- go, choc.iaż nie po-~bawionego zn:cz-nych clnvytow tekstu robi Kwiat-
nawo-letnia, w każdym • razie kowska małe arcydzielko e>tradowej 
ani zimna ani gorąca. Uśmie- sztuki, w lrtórym flne•ia spostrze-

żeil psycłlologic7.nych idzie w parze 
chamy się, bijemy brawo raz z finezją aktorskiego wytwuauia. 
żywiej raz ospale, potem odbie- Kwiatkowska ma swój zdecydowany 
ramy "wierzchnie okrycia" z styl; ale, na szczęście, nadal mało 

z ntanjcry. 
~zatni, opchodzimy, zapomina- Drugim gwożdziem programu jest 
my. Czy takie powszednie, prze- "Calypso·Em;emble". pyszna parodia 
~lizgo\\·e pt·ogramy mają prawo rewelersów w wykonaniu Jonka,lty· 

sa, i\lachowsklego i Zóra 1\'skiego 
bvtu, mogą korzystać Z życzli- pod prxewodem Dyms~.y. Xiezawod
wości i... pobłażliwości. i wy- ny ADOLF DYl\lSZA błysnął poza 
pełniać salkę" Buffo do następ- tym jako detektyw w parodii tele-

~ wizyjnej ,.Kobry". Swą zna.nll, kul
nego programu satyrycznego · turę estradową okazał TADEUSZ 
Ani chybi. Podwieczorki przy OLSZA w stabawym monologu "Na 
mikrofonie. wieczorki przed trzeźwo", a K.-\.Zll\UERZ KRUKOW-SKJ w "Pożarze" (DO\VY wariant z 
szklanym ekranem też bywają cyklu porażnlcze,ęo). SATUR~'JN 
przeważniE' takie. Dzień po w- 'lORI\ WSKI po,zukat oryginalnego 
szedni iest usprawiedliwiony, rozu:i~z:tnia _ r<'t'Yt';'cyjne_go .,Bal!ady 

. · . · . . _ d . p.ruskJeJ", Korsakowna 1 Belczynska 
nawE't meunJ!,mon~, po \\3-1 wabią urodą 1 swol>ofu\ estr~dową, 
runkiem ... Ale o tym w zakoń- a Jonk.ajt)·s t llfachow.skl iWObody 

• gracie 
tej. • progra.mu na proKram n.aby
W3Jllt coraz więcej. Inni grajo,cy nie 
IJ"!dzo mają w czym grać. Pomulto 
spiewa.Ją Pellegrinl l Szpądrowska. 
a ukazują się też Grossówna t Hal
mirska. 

Zdaję sobie spraw~, że Goz
dawie i Stępniowi - wszyscy 
ich bardzo lubimy ! naprawd'ę 
cenimy ich talent, pracowitość. 
wytrwałość - wyda się ten sąd 
w całości zbyt surowy, może 
krzywdzący. I wiem, co mi 
zechcą odpowiedzieć, znam ich 
argumenty. Ale traktuję tę re
cenzję profilaktycznie. Gozdawa 
i Stępień mają pono przejąć od 
jesieni pełną odpowiedzialność 
artystyczną za Buffo. Tym bar
dziej należy im znowu (bo nie 
pierwszy raz o tym piszę) przy
pomnieć o zadaniach i obowiąz
kach satyry. Satyry walczącej, 
która obecną "nijako~ć z pre
medytacją" (określenie Cyklo
pa) winna zastąpić konsek
wentnym atakiem na dwa fron
ty, bezwzględnym atakowaniem 
naszych własnych braków, błę
dów, bolączek, glupstw i. bała
ganów. Ale także co "najmniej 
równie bezwzględnym atakowa
niem naszych przeciwników. 
Wolno, 0\l.'szem, domagać się 
jak największych swobód dla o
strości krytyki, wolno, prosz(" 
bardzo. walczyć o jak najwięk
sze względy i jak najszerszy 
margine~ tolerancji... ale, pod 
niezbędnym warunkiem, że ca
łość przesycona będzie satyrą 
walczącą o zwycięstwo n a
s z e g o świata. n a szych 
zadań, zwycięstwo na codzień i 
w perspektywie. Wtedy zgoda. 
zgoda i bóg (:;atyry) rękę poda. 
Ale dopier~ wtedy. Gdy znikną 
mdłe uniki i wst;~•dliwe kom
promisy z rlrobnomieszczal'l
stwem czy wręcz z koltul'l
stwem. 
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